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Znaczenie Lozanny dla Polski.
Lozanna 10 lipca  (PA T). W zw iązku z *a- 

kończeniem  konferencji lozańsk ie j na leży  z poi 
sk iego  p u n k tu  w idzenia zw rócić uw agę na  n a ­
s tę p u ją c e  m om enty :

K W E S T  JA  ODSZKODOWAŃ.

1) Zainteresowanie Polski w kwestji od­
szkodowań jest z punktu widzenia finansowe­
go bardzo ograniczone, albow iem  na podstaw ie  
p lanu  Y o u n g a  przypada Polsce jedyn ie  37 ra t  
rocznych po 500 ty s ięcy  m arek . Natomiast w 
znacznie wyższym stopniu była Polska zain­
teresowana v,t sprawie długów wojennych. W  
tej sp raw ie  d ek la rac je  złożone w  dniu wczo­
rajszym przez rep rezen tan tó w  W ielk iej Bry- 
tanji, F ra n c ji i W łoch proklamują przedłużenie 
moratorjum dla długów wojennych, przewidzia 
ne przez deklarację z dnia 16 czerwca 1932 r. 
na czas trwania konferencji lozańskiej, aż do 
wejścia w życie układu lozańskiego, względnie 
do zanotyfikowania decyzji o nieratyfikowaniu 
układu. To now e m ora to rju m  zawiisza o ile 
chodzi o P olskę , s p ła ty  r a t  rocznych  w w yso­
kości około 60 mil jonów  zło tych  ro d n ie . N ale­
ży przytem p am ię tać , że w ejście  w życie u k ład u  
lozańskiego uzależn ione je s t na podstaw ie  Gen 
tleman A greem ent pom iędzy  g łów nym i w ierzy ­
cielami N iem iec od do jśc ia  do sk u tk u  un iw er­
salnego u k ład u , reg u lu jąceg o  na now ych pod­
stawach kw estję  w szy stk ich  d ługów  w ojen­
nych.

DŁUGI R E L JE F O W E .

2)D ek la rac ją  z dn ia  16 czerw ca nie były. 
ob jęte  d ług i t. zw. ,.re ljefow e‘\  W  sp raw ie  ty ch  
d ługów  P o lsk a  u zy sk a ła  od rządu  angielsk iego  
zapew nien ie  przychy lnego  tra k to w a n ia  te j 
sp raw y , co się ty czy  k w o ty  p rzy p ad a jące j W . 
B ry ta n ji o raz  poparc ia  w obec innych  człon­

ków komitetu reljefowego zabiegów Polski w 
sprawie odroczenia długów reljefowych.
KOMISJA DLA REKONSTRUKCJI GOSPOD.

EUROPY ŚRODKOWEJ I WSCHODNIEJ.
3) Działalność delegacji polskiej koncentro­

w ała  się na kwestjach rekonstrukcji gospodar­
czej, objętych także, jak wiadomo, programem 
prac konferencji lozańskiej. W  dziedzinie te j 
d e leg a c ja  p o lsk a  p rzed s taw iła  sw e znane m e­
m orandum  d o ty czące  zag ad n ień  E u ro p y  środ-

Wysiłki delegacji polskiej doprowadziły do 
utworzenia specjalnej komisji dla spraw rekon 
strukcji gospodarczej Europy środkowej i 
wschodniej. D la kom isji te j u s ta lo n y  zosta ł 
przez konferencję  p rogram  uwzględniający po. 
stulaty polskie. W yodrębn ien ie  sp raw  E u ro p y  
środkow o-w schodn ie j z ogólnej akcji rekon  
a tra k c ji gospodarczej św ia ta  m a pow ażne zna­
czenie, gdyż pozwoli na możliwie szybkie za 
jęcie się zagadnieniami tej części Europy, co 
było jednym  z naczelnych  p o stu la tó w  m em o­
randum  po lsk iego .

ODPRĘŻENIE I WZROST ZAUFANIA.
4) O ceniając s tronę  po lityczną  u k ład u  lozań  

sk iego  należy stw ierdzić , że zarów no  te k s t  de­
k la rac ji p o lityczne j, ja k  i treść przem ów ień wy 
g łoszonych  przez Mac D onalda  i H errio ta , w ska 
żują na to , że układy te opracowane zostały 
w zrozumieniu konieczności stworzenia atmo­
sfery’ zaufania i odprężenia politycznego, bez 
którego wszelka dalsza akcja rekonstrukcji go­
spodarczej i finansowej nie mogłaby dać rezul 
tatów. Mac. D onald  w sw em . przem ów ieniu  koń- 
cow em  położył spec ja lny  n ac isk  na konieczność 
rozb ro jen ia  m o ra ln e g o ,.ta k , iż również p od  tym  
w zględem  p rzew odn iczący  kon ferenc ji podzielił 
z ap a try w an ia  głoszone s ta le  przez Polskę.

Interesy Francji zostały zastrzeżone.
Paryż, 10 lipca. P rem je r H e rrio t i delegac ja  

f ran cu sk a  pow rócili dziś z L o zan n y  do P a ry ża . 
T ym  sam ym  pociąg iem  odbył podróż tak że  Mac 
Donald i d e leg ac ja  ang ie lska . W y siad a jąc  z po­
ciągu prem jer H e rrio t ośw iadczył, że pertrak­
tacje a specjalnie ostatni ich okres, były bar­
dzo ciężkie. Niema jednak powodu do krytyki,

ponieważ in te resy  i prawa Francji zostały za­
strzeżone w całej pełni. P r z y  te j sposobności 
H e rrio t w yraz ił spec ja lne  uznanie d la de legac ji 

ang ie lsk ie j a przedew szystk iem  d la  Mac D o­
nalda  i sir J o h n . S im ona za poparcie , jak ieg o  
udzielili d e legac ji fran cu sk ie j.

Pięciu nowych biskupów katolickich w Bolszewji.
O sta tn ia  „Schónere Zukunft” (nr. 41 z 10 

lip ca  br.) p rzynosi n a s tę p u ją c ą  sen sacy jn ą  wia 
dom ość z R osji:

„Z upoważnienia Papieża Biskup d* Her- 
bigny, s to jący  n a  czele p ap iesk ie j K om isji „D la 
R o sji (pro R ussia), odby ł n iedaw no  w śród w ie­
lu  trudnośc i podróż po  R osji sow ieck iej i po­
tajemnie wyświęcił nowych pięciu biskupów 
rosyjskich. Czterech z nich należy do klasy 
robotniczej. O becnie p ra c u je  w R osji 9 k a to lic ­
k ich  b iskupów ” .

„S chonere  Z u k u n ft41 je s t tygodn ik iem  w ie­
deńsk im  i c ieszy się zasłużoną opinją w mię'

d zynarodow ym  św iacie ka to lick im ... B iskup  d 1 
H erbdgny T . J .  o s ta tn ią  podróż po  R o sji odbył 
w  ro k u  1925. i w ów czas w yśw ięcił 4 k ap łan ó w  
n a  b iskupów . O tym fak c ie  dow iedzieli się  bo l­
szew icy w tedy  dopiero , k ie d y  dzielny  B iskup  
był już  poza  R osją . % w iadom ości w ied eń sk ie ­
go ty g o d n ik a  u derza  szczegół, ż© czterej, (z 5) 
nowi biskupi „należą do klasy robotniczej*5. 
N ależy  p am ię tać , że w  R osji n ie n r  reg u la rn y ch  
stud jów  teolog icznych . M łodzież duchow na pra* 
cu je  za d n ia  w  fab ry k ach , a  no cą  p rz y g o t>  
w u je  się do służby  k ap łań sk ie j. P odobn i*  

•i księża.

Nieustępliwe stanowisko Ameryki.
Nowy Jork, 10 lipca. Z okazji zakończen ia  darczej Euroipy.

konferencji lozańsk ie j ogłosił p o d sek re taz  sta­
nu C astle ośw iadczenie  oficjalne, w którem 
rząd  am ery k ań sk i w yraża zadow olenie, iż ze­
brani w Lozannie delegaci państw europej­
skich doszli do porozumienia a temsamem 
uczynili pierwszy krok do stabilizacji gospo-

Zarazem stwierdza komunikat, że stanowi* 
sko rządu amerykańskiego w kweetji długów 
wojennych, z całą dobitnością wyrażone przez 
prezydenta Hoovera w orędziu wydanem 
z okazji ogłoszenia rocznego moratorjum 
nie uległo żadnej zmianie.

Manifestacyjne powitanie Mac Donalda
~ .u  w T.nzannie. ..Times ‘

L on d y n , 10. 7. (PA T). Mac D onald  p rzy b y ł 
do L ondynu  dzisia j o gedz . 15.45 po pA udttlu . 
W  L ondyn ie  na peron ie  dw o rca  „V io to ria“ Mac 
D onalda oczek iw ał sekretarz króla sir Life Wi- 
gram, wicepremjer Baldwin z kanclerzem skar­
bu Chamberlainem, minister dominjów Thomas 
i szereg innych ćzłonków  gabinetu. P ozatcm  
na dw orzec p rzyby ł ambasador francuski Ficu 
riau, syn  i d ru g a  có rk a  Mac D o nalda , bardzo  
liczne grono  w yższych  urzędników  prezydjum 
Forreigne Office oraz około 100 dziennikarzy
i fotografów. Na dw orcu  i na skw erze , o k a la ­
jącym  dworzec- zg rom adziły  eię wielotysięczne 
tłumy. G dy Mac D onald  w ysiad ł z w agonu  roz­
legły się na jego cześć gromkie okrzyki. P ierw  
szy p o w ita ł Mac D onalda sir Life W igram , skła. 
dając  mu w imieniu króla gratulacje i zapra- 
ezając na godzinę 5 po południu na specjalną 
audjencję.

W im ieniu g ab in e tu  Mac D onalda  pow ita ł 
Baldw in, zaś w im ieniu  k o rp u su  dyp lom atycz- 
nego am basado r francusk i. N astęp n ie  Mac Do­
nald, o toczony  zw artem  kołem  d z ienn ikarzy  
j fo tog rafów  w ygłosił k ró tk ie  przem ów ienie 
Jo m ik ro fonu , p o d k reś la jąc , że Lozanna była 
ciężkieffl polem zmagań, M am nadzie ję , —  móu 
wił M a c  D onald  —  i?. obecnie zacznie, się przy. 
wzajemnem zaufaniu twarda praca.

ENTUZJAZM W ANGLJI.
Londyn, 10 lipca- (PA T). C ala  p rasa  an- 

fiełika w entuzjastycznych artykułach wita

porozum ien ie  o siąg n ię te  w L ozannie. „T im es 
pisze, że od  te j chw ili system  re p a racy jn y , 
k tó ry  się  w  ta k  znacznym  stopn iu  przyczyn ił 
do zam ieszan ia  ekonom icznego  w  całym  św ię ­
cie, (przestał is tn ieć . ‘

P odobn ie  ja k  „Tim es"‘ .inne dzienn ik i a n ­
g ie lsk ie  rów nież w y ra ż a ją  swtoje zadow olenie, 
że Europa pozbyła się koszmaru spłat repara- 
cyjńych i wyrażają nadzieję, że odbudowa ży­
cia gospodarczego pójdzie teraz normalnemi 
drogami.

„0$SERVATORE ROMANO* O UKŁADZIE 
LOZAŃSKIM.

Rzym, 10. 7. (PA T). „O sserN atore R o m an o 44 
p isząc o uk ład z ie  lozańsk im  zaznacza, iż po­
siada on znaczenie moralne. D ziesięć la t  tem u 
O jciec św. stw ierdził kon ieczność u ła tw ien ia  
zw yciężonym  m ożności szybk iego  w y k o n an ia  
zobow iązań ; w  ro k u  1923 naw o ływ ał n a ro d y  do 
ro z sąd n eg o -u s ta len ia  w aru n k ó w  w spółżycia . — 
W reszcie  w  g rudn iu  1931 r. b łag a ł niebo, aby 
zrządzeniem  B oskiem  zesłało  opam iętan ie . —  
U k ład  lo zań sk i je s t początkiem praktycznej re­
alizacji dzieła w spó łżycia  narodów. Z aw iera  on 
zapow iedź da lszych  posunięć, p am ię ta jm y  —  
p isze dzienn ik  —  że ko n fe ren c ja  rozb ro jen iow a 
trw a . Niechaj układ lozański przyświeca obra­
dom genewskim, stwarzając grunt dla zaufania 
i sprawiedliwości.

Turcja  przystępuje do Ligi Narodów.
Ankara, 10. 7. (PA T) R ząd  tu reck i zaw ia­

dom ił te leg ra ficzn ie  se k re t a r  j a t  L igi N arodów , 
że T u rc ja  gotow-a je s t  p rzy s tąp ić  do L igi N aro ­
dów  w ch a rak te rze  je j członka.

Meeting 25.000 szturm owców hitler.
Berlin, 10 lipca , (PA T). Ur adzony  dzi$ w 

L u s tg a r ten ie  w ie lk i m ee ting  narodow o-socjali- 
s tc zn y  p o d  hasłem  „P rzeciw  dek re to m  i sepa­
ra ty zm o w i” zgrom adził 25.000 sztu rm ow ców . 
P ierw szy  p rzem aw ia ł dow ódca oddziałów  sa tu r 
m ow ych  w  B erlin ie h r. R elldo rf, w y stęp u jąc  
przeciw ko m in istrow i sp raw  w ew nętrznych  

R zeszy  G aylow i za w ydan ie  zakazu  u rządzan ia  
p rzem arszu  oddziałów  sz tu rm ow ych  przed  
H itlerem .

Atakując rząd mówca oświadczył, że obecny 
gabinet Papena nie jest bojowym gabinetem 
narodowym, lecz gabinetem słabości. Z kolei za 
b ra ł g ło s p ose ł G oebbels, k tó ry  m. in. ośw iad­
czył, że n ie  sp raw a u p o rząd k o w an ia  finansów , 
lecz sp ra w a  zw alczan ia  bezrobocia  w inna być  
g łów nem  zadaniem  rządu  v. P ap en a . W  spraw ie 

ipo lityk i zag ran iczne j rz ąd  obecny  pow in ien  by ł 
ośw iadczyć: „N iem cy n ie  chcą  i n ie  m ogą p ła­
cić!1' P o  odśp iew aniu  przez zg rom adzonych  p ie­
śn i' bo jow ych , oddz ia ły  w  zw arty ch  szeregach  
rozeszły  się  w różne  s tro n y  m iasta .

PONAD 2 MILJARDY DOL. NA WALKĘ 
Z BEZROBOCIEM W  ST. ZJEDN.

Waszyngton, 10 lipca. S ena t am ery k ań sk i 
p rz y ją ł p ro je k t u s taw y  p rzy zn a jące j k red y t w 
w ysokości 2.100 m iljouów  dolarów  na w alkę  
z bezrobociem .

Katastrofalny wybuch kotła na statku.
B erlin , 10 liipca. N a s ta tk u  w ycieczkow ym  

„Sperber*4, n a  k tó reg o  pok ładz ie  znajdow ało  
się około  100 osób, n a  k ró tk o  przed  odjazdem  
z p rz y s ta n i w  G harlo ttenfeurgu na Sprew ie w y­

darzył się dziś katastrofalny wybuch kotła, 
skutkiem czego palacz został zabity, 14 osób, 
w tern 8 kobiet odnosło rany ciężkie a 21 osób 
odndiosło rany lżejsze. Z ciężko rannych trzy 
osoby zmarły w szpitalu a kilka innych osób 
walczy ze śmiercią. P rzy czy n a  w ybuchu  kotła  
n ie  zo s ta ła  jeszcze  zbadana.

ZERWANIE STOSUNKÓW 
MIĘDZY TYBETEM A CHINAMI

Moskwa, 10 lip ca  (PA T). N a  g ra n ic y  chi£- 
sk o -ty b e tań sk ie j, w o jsk a  ty b e ta ń sk ie  p raasz ły  
n a  w szy stk ich  odc inkach  do ofenzyw y . W 
k rw aw ej b itw ie, która miała miejsce w pobli- 
Cżuanbian padło z obu stron do 400 ludzi 
P rzedstaw icie l D ala j L am y  w y jech a ł dem oD Stra 
cy jn ie  z N ank inu  do P ek in u , co ró w noznaczne  
je s t zerw aniem  sto su n k ó w  ofic ja lnych  pom ię­
dzy  T ybe tem  a cen tra ln y m  rządem  chańekim ,

Prasa sowiecka o Lozannie.
Moskwa, 10 lipca. (PA T ). Prasa sowiecka

om aw iając w  obszernych  depeszach  w ła sn y ch  
L ozanny  w yn ik i kon fe ren c ji re p a ra c y jn e j jedno  
głośnie  stw ierd za  sukces F ran c ji, k tó r a  n ie  po ­
czyniła  na jm n ie jszy ch  u s tę p s tw  p o lity c z n y c h  

n a  rzecz N iem iec, o siąg a jąc  w ed łu g  korespon*  
d e n ta  „Izwiesfcji 4 maksimum, które Francja im­
perialistyczna mogła zdobyć w warunkach' 
kryzysu. Co do s tro n y  finansow ej, to  w ed ług  
„Izw iestji”  w  L ozann ie  uznano  de  ju rę  s ta n  
rzeczy, s tw ierdzony  de fac to  p rzez  zesz łoroozi 
ne m o ra to rju m  H o o v era . W sp raw ie  stanowis­
k a  N iem iec „Jzw ieetja’4 s tw ie rd za ją , żre Niemcy 
s tan ę ły  n a  g ru n c ie  d alsze j p ła tn o śc i, a co naj­
ważniejsza musiały zrezygnować z żądania 
uchylenia artykułu traktatu wersalskiego, mó­
wiącego o winie wywołania wojny.

K o resp o n d en t „ Izw ies tji44 w spom ina rów nież’ 
o oporze d e leg a tó w  m ały ch  p ań stw , podkreśla^  
jąc , że R um unja , Ju g o s ła w ja , G recja  i P o r tn -  
gailja p ro toko łu  k o n fe ren c ji n ie  p o d p isa ły . Zro­
biono rach u n ek  bez g o sp o d arza , g d y ż  los 
uchw ał lozańsk ich  za leży  od zgody  S tan ó w  
Z jednoczonych  n a  an u low an ie  d ługów  w o jen ­
nych .

Jadąc na wycieczkę będziesz miał gwarantowaną pogodę
W serca gdy weźmiesz ze sobą sporą ilość „ ANTONETEK*
z fabryki ANTONI R0THE, Kraków, ul. Sławkowska 20.
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Od czwartku

dnia 7 lipca
w kinoteatrze

DOM KATOLICKI
Straszewskiego 18.

W ielkie sensacyjne wznowienie!
Nowe opracowanie! Najlepszy polski film! Nowa kopja!

TRĘDOWATA
Pieśń wielkiej miłości według słynnej powieści Heleny Mn S Z k ó w n e j f

Iowa polskiego ekranu Jadw iga Sm osarska
ora%«nkpo"skicir>ści Józef Węgrzyn B. Mierzejewski.

Wsp niała ilustracja oskie*! rr salonow e;. CENY MIEJSC ZNIŻONE.

Najchłodniejsza sala w Krakowie.
Początek przedstaw eń w dnie powszednie o godz. 5 30 i T,30. W niedaielę i 8xci<;ta od 8.30

Austrjacki „Kurten" przed sądem.

N a przednim  plan ie  w idzim y m ałżeństw o  Auoi bach, k tó rem u  zarzuca sio. żc dopuszczało  sio 
bcstja lsk ieh  m orderstw  na kob ie tach  w celach rab unkow ych . S praw a ta  budzi * we W iedniu

ogrom ną sensacjo .

GRZEBIENIE
gęste , kieszonkow e, 

s k ł a d a n e ,  d o  w p i n a n i a
p o le ca :

Drogerja — Perfum eria — Skład apteczny
im. iw . Teresy C T f | ? l | ]  H W |  1  Kraków,

Tsisfon 138-09 j l J L l / R I u  11  1  Ł i~*  ul. W iślna 6.
Stale na składzie: perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.
- 1- 1....' ' = = = = =  = = = = = = =  =  y ................... =====.........  =

Na prow incję odw rotnie za zaliczeniem . . . eheb—-
| e e a w » « » f e e » t M f

t o  s ły c fa a i
n >  J Ł t  a k o m i c .

P o n i e d z i a ł e k  11: ów. P iu sa  I, pap.
. W t o r e k  12: św. J a  o a. G w alberta. a.p.
W t o r e k  12: w schód  słońca o godz. 3.51, 

zachód  o godz. 20.19.

K O B IE T A  PIE R W SZ Y M  K A N D Y D A TEM  
K O TA R  JA  LNY M W PO LSC E . Z ' sfer n o ta r-  
ja ln y ch  donoszą, żc ATgr. iuris p. Ire ­
n a  M arja  2 im. R u d n ick a , żona n o tra ju sz a  w 
S trzy żo w ie  u z y sk a ła  n a  sk u te k  uchw al saun  
ape lacy jn eg o  i izby n o ta r ja ln e j w Krakowm: 
w pis n a  listę  k a n d y d a tó w  n o ta r ja lu y ch  o k rę ­
gu k rak o w sk ieg o  z dniem 6 października 1923.

TEATR „BAGATELA".
P o n iedz ia łek : „B an d a  n ap rzó d "
W to re k : „B anda1 uapzód".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
ŚW IT: „T rędow ata" (Jadw iga Smolarska).
WANDA: „Podniebny rom ans4.
APOLLO: „T a inna".
SZTUKA: „K ajdany przeszłości".
PR O M IEŃ : A nna B oleyn (E. Jam iing*).
ARIA: ..Jego m aleńka" (Janet Geynor).
SŁOŃCE: „N apad na Exprcss" oraz „Flip i 

F lap“.
UCIECHA: ,;Los Dżentelmena" (John Gilbert).

Z T E A T R U  M. IM. SŁO W A C K IEG O . W  na.] 
bliższą so b o tę  dn ia  16 lip ca  po ukończ m in  
urlopów a rty s tó w  zo stan ą  w znow ione p rzedsta  
ir ien ia  d ram a tu  i kom cdji. W znow ienie  przed- 
i ta w ie ń  rozpocznie  p ren ije ra  kom ed ji S te fan a  
K iedrzyńskiego „Szczęście od ju t r a ” z gościn ­
nym  w y stęp em  p. Mili K am ińsk ie j, znakom ite j 
artystk i te a tró w  P o lsk iego  i M ałego w W ar­
szaw ie.

„BANDA —  K ABARET KOMIKÓW" —  
W  „BAGATELI"'. Dziś w  poniedzałek prcmje- 
ra ostatn iego , pożegnalnego pTOgramu sto łe­
cznych  gości p. t.: „Banda naprzód4’! W pro­
gram ie tym , składającym  się z czternastu w y- 
ł r  row y oh num erów, znajdą gw iazdy  i gw ia- 
ffidory „Bandy", a  dziś ulubieńcy krakow skiej 
publiczności, jeszcze w ięcej pola do poipisu 
w rozbawieniu i -ro z entuzjazm owaniu w szy st­
k ich  w idzów . C odziennie dwa przedstawienia  
© godz, 7.20 i  9 .30 w ieczór. P ozosta łe  b ilety  
ido n abycia  w  przedsprzedaży w  kasie teatru
„B agatela".

Wczorajsza niedziela.
Po burzy sobotniej i gw ałtow nej u lew ie na­

fta !  p iękny niedzielny dzień, choć przed połud­
niem deszcz ustaw iczn ie groził. P o  południu  
w ypogodziło  się zupełnie, to też tłum y K rako­
w ian  w y leg ły  za m iasto. W isła  zaroiła s ię  od 
kąpiących , do Lasku W olskiego odchodziły  
przepełnione autobusy. A m atorzy przechadzek  
leśnych  w chłaniali w onne pow ietrze, odśw ieżo­
ne onegdajszym  deszczem . N a „polance Lea"  
w prowadzono od pew nego czasu pożyteczną  no 
w  ość, m ianow icie leżaki, które za skrom ną  
opłatą  m ożna w ynająć i w  ten sposób sw obo- 
idnie i  w ygod n ie  korzystać z czystego , ładne­
g o , pow ietrza. W zw ierzyńcu przybył now y  
okaz w  postaci m ałpki, której „małpie figle"  
znajdują chętnych w idzów . —  W parku kra­
kow skim  odbył s ię  festyn  d la tych, którzy nie 
są  zw olennikam i dalekich przechadzek. D uże 
m iasto  daje sw ym  m ieszkańcom  tysiące rozma­
itych  rozrywek. B yle tylko m ieć... pieniądze. 
P rzy  ich doskonałej pom ocy św iat stoi przed 
człow iekiem  otworem . K to  ich zaś nie ma, te ­
mu nie pozostaje ,n ic  innego, jak korzystać  
z przyjem ności, które nic nie kosztują, Żo ten 
sposób  praktykuje się na szeroką skalę , tego  
dow odem  liczne rodziny, które w ziąw szy  z so . 
bą zapasy  żyw ności, ciągną za m iasto w  bliższe 
okolice, b y  użyć św ieżego  powietrza. Przyjem ­
nie i tanio równocześnie!

T ak to m ieszczuch, nie m ogący w yjechać 
n a  letn isko, pociesza się w m ieście, jak może.

NEKROLOGJA.
Ś. P. P R O F . D R . A RTUR B EN IS.

W  sobotę w ieczorem  zm arł nag le  na uda-r 
*«rca dr. A rtu r  Benis. p rofesor L niw . J a g . 
Zm arły b y ł w ybitnym  h is to ryk iem  i p raw n i­
kiem , oraz znawcą życia gospodarczego  P ol- 
iski. Prof. dr. B enis urodził się w roku  1865 
w  K rakow ie, tu  u k o ń czy ł g im nazjum  i w y d z i a ł  
praw ny, poczem  pośw ięcił się  sturljom  h is to ­
rycznym  i w y d a ł dw ie p race  z zakresu  hisfn- 
rji, a  m ianow icie „D isto rję  obrony  p raw  
a u to rsk ic h  w  P o lsce" (w r. 1SS7) oraz „M atc- 
rja ły  do h is to rii d ru k a rs tw a  i k sięg a rs tw a"  
(w  r. 1891). Z czasem  ś. p. zm arły  sk ierow ał 
f-.we za in te resow an ie , ku zagadnien iem  życia 
gospodarczego i przez 20 la t  był szefem Izby
P rz e m y sło w o -H a n d lo w e j w K rak o w ie  ->rnz
w ielo letn im  genera lnym  pełnom ocnikem  Ja w o ­
rzn ick ich  K om unalnych  K opalń  W ęgla . W re ­
ku  1919 w  okresie  rokow ań  p ok oju; wy  eh rząd 
ipolski zam ianow ał dr. B enita de legatem  na. 
ko n ferenc ję  pŁ ko jow ą w P aryżu . W  r. 1920 
i .  p. zm arły  objął n a  Uniw. Jag ie llońsk im  k a ­
ted rę  ckonom ji po litycznej i z teg o  zakresu  
n au k i pozostaw ił po s ob ie  szereg  p rac . Z m arły

położył w yb itne  zasługi kolo zo rgan izow an ia  
kap a lń  skarbow ych  na G. Ś ląsku po pow rocie 
ś lą sk a  d o  P o lsk i. Ś. p . prof. Benie osieroci! żo­
nę i trzech  synów .

Zwycięstwo Polski nad Szwecją
w stosunku 2:0 (l‘:0).

W arszawa, 10 lip ca  (Teł. wł:). Z aw ody m ię­
dzypaństw ow a P o lsk a— Szwecja, rozegrane  na 
s tad jo n ie  L egji w obec 15 ty s ięcy  w idzów  
p rzy n io sły  zasłużona zw ycięstw o po lsk ie j je ­
denastce. Sędziow ał p. B auw ens

P olacy  grali dobrze, d em o n stru jąc  zw łasz­
cza w p ierw szej połow ie grę pokazow ą. Prze­
śladow ał ich przytom  n iep raw dopodobny  pech 
(cz tery  s trz a ły  odbiły  się  od poprzeczki). W y­
bija li s ię  Martyna (Le.gjaó filar ob rony  i P a z u ­
rek  (G arbarn ia), m otor a ta k u . Szwedzi byli 
szybcy , o strzy  i n iebezpieczni i mi di  szczęście, 
m ogli bow iem  przegrać z różnicą 5 bram ek. 
W  pociągn ięc iach  ich a ta k u  b rak ło  m yśli p rze ­
w odniej.

P rzew agę sw oją uw ydatn ili P o lacy  z d o b y ­
w ając dw |p bram ki przez Nawrot a  < Leg ja) w 
pierw szej połow ie i przez Batora  (G arbarn ia) 
5 m inut przed końcom gry.

■i' j S  *
D zięki tem u zw ycięstw u, trzeciem u -t. rzę­

du , puhar u fundow any  przez naszego rodaka 
p. B rodatego y,c -Sztokholmu przechodzi na 
w łasność T obki.

\Y czasie zaw odów  panow ał n iezw ykb  
upał, k tó ry  w płynął w drug ie j połow i > na ob ­
niżenie sio poziom u g ry . w sk u tek  znięr-z-nia 
obu drużyn . N iep rzyzw yczajen i do I a kie co 
skw aru  Szwedzi p rosili p o c z ą t k o w o  n przesu- 

i nięcie rozpoczęcia  m eczu o pół godziny.

PRZEGRANA KRAKOW IAN W LODZI-
Łódź, 10 lipca. M iędzym iastow y mocz pił­

k arsk i Łódź — K raków , zakończy ł się p rze ­
g ran ą  K rak  o wdam w s to su n k u  3:2.

Likwidacja trzech kuratorjow ?
W arszaw sk a  p rasa  donosi, to  z dniem  1-go 

w rześnia, zniesione ma być ku rafo jum  okręgu  
szkolnego  łódzkiego , /.u rządzen ie  to pozosta je  
w wiąizku z ogólnom i zarządzen iam i oszczę­
dni iściowemi.

Jed n o cześn ie  7. lik w id ac ją  kura.torjum  
łódzk iego  zniesione m a być k u ra to riu m  po­
m orsk ie  i w o łyńsk ie .

M iasto Ł ó d ź  i część ■wojewódziiiw a p rzy ­
dzielone będzie do ku ra to riu m  w arszaw skiego , 
reszta, w ojew ództw a. podzielona będzie m iędzy 
k u ra to rju m  k rak o w sk ie  i poznańsk ie .

Przeciwnik alkoholu 
zmienił przekonanie.

P  ubt-e ,25.1.09 słuchaczy  w ygłosił n ied aw n o 1 g o • 
rące przem ówienie, za  zniesieniem  prohibicji Al 
Sm ith, by ły  k a n d y d a t mi p re z y d e n ta  S tanów  
Zjednocz, przy ogrom nym  ap lauz ie  pub liczno­
ści. Obecnie nie da lby  sio już s fo to g ra fo w ać  p 

Sm ith jak o  p ijący  „ ty lk o "  m leko...

„Szanuj twego zdrowia".
Pod tak im  ty tu łem  k u rsu ją  n a  Ś ląsku  ul o U 

k i w k tó rych  aż roi .się od błędów  g ra m a ty ­
cznych i sty lis ty czn y ch . O to jedna z p róbek:

„ Ja k  przynoszą pisma* se tk i ty s ięcy  nie m o­
że trafić na skuteczne lekarstw a, wielo po tem  
s ta je  się n iculcczalnem i, a  d robne n ied o m ag a­
n ia m ogą uczynić osoby nieuleczalne. Choroby 
te powoduje niedołężne potom stw o. Do le k a ­
rza  idą dop iero  w tedy , k iedy  zdrow ie ich w iei 
n a  nici i będą oszukiwani o w ielkie sum y. Cho­
ry  pozbędzie się bólu. G ruczoły usuw am  w  parę 
dniach, reum atys s taw ow y  i nabrnienie człon- 
ków . Mogę dać środk i do usunięcia  ow rzodzeń, 
guzy, krw otokom  padacze, paraliżu, cukrzyce, 
jak w iele innym.

Pracuję tak na dobre m oje, jak  i na dobro  
klijentówg D odaję, żc liczę la t  50. jeszcze nie 
k a ra n y " .

W ie lka  szkoda! Za tak ie  „p ro p ag o w an ie"  
polszczyzny, n a leża łaby  się au to ro w i u lo tk i p o ­
rządna  k a ra . w obec k tó re j „reum atys, padacze, 
c u k ^ y ce  i zdrowie wisząc*, a a  nici” dla n L j -
dnegd  w y d a łab y  się ig raszką .

DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI 
W BIAŁOWIEŻY.

W arszawa, PAT.) Do puszczy B iałow iesk iej
w yjecha ła  w ycieczka  dzienn ikarzy  zagran icz­
nych, .przebyw ających s t a l i  w W arszaw ie. W  
w ycieczce te j b ierze u dz ia ł około 40 osób. z ra ­
m ienia b iura p rasow ego  M. 8. Z. tow arzyszy  w y 
cieczce rad ca  W łodarczyk . D ziennikarze z a g ra ­
niczni pozo stan ą  w P uszczy  B iałow iesk iej przez 
dw a dni.

TRZYKROTNE UDERZENIE PIORUNA  
W RESTAURACJĘ.

Radom, 10. 7. (PAT). W o sta tn ich  dniach  
przeszła nad Jed lińsk iem  w ielka bu rza , p o łą ­
czona z w ichurą i •piorunami. Podczas burzy 4 
osoby, które schroniły się do m iejscow ej re­
stauracji zostały  p°rażone od uderzenia p io ru ­
na, k tó ry  trz y k ro tn ie  uderzy ł w bu d y n ek  re ­
s ta u ra c ji. w yw ołu jąc pożar. R e s ta u ra c ja  i b u ­
d ynek  sp łonęły . P orażen i p iorunem  po udziele­
niu im p ierw szej pom ocy odzyska li p rzy to m ­
ność. B urza  w yrządziła  znaczne szkody .

„APO LLO "Od pl*tku 8 b. m. U D n i i n  w teatrze świetlnym

Najnowsza sensacja ekranów europejsk ich! Przepiękna melodja miłości i poświęcenia!

Wspaniały romans, pełen pieśni, muzyki 1 tańca! 
Frapująca treść! — Luksusowa wystawa! Flirt! — 

Senłyment! — Pikanterja!
W roli głównej: rasowa, pełna temperamentu

fascynująca urodą i wdziękiem

Piadeleine Renaud "“ ■KS""’ Picrre Blanchar
Pierwszorzędną zaletą tego filmu jest pomysłowy 

i zręcznie skonstruowany scenarjusz!

TA INKA
BzU sobota 9, b. m. m  W l  1 JA ift . . ;

p r o m j e r a  f f S Z  I  w kiwotoatrzo

Najświeższy arcyfilm molowej produkcji amerykańskiej o rewelacyjnej treścil

romans osnuty na t'.e 
miMśd, poświęcenia 
intrygi i aensaeyj-KAJDANY PRZESZtOSCl

nych niezw ykłych przygód! —■ Najgłębsze przeżycia m iłosne! — Kapitalne emocje! — Kolo­
salne napięcie! — W rolach głównych znane i Mrocze gwiazdy: — Joan Bonnott, Myrna 
Loy, Mardie Albrlcht I Gwoon Mooro w otoczeniu św ietnie zgranego zaspołu aktorskiego’ 
Film ten ogląda sic dla jego walorów treściowych — z zaparciem tchu jak wyjątkowo emo­

cjonujący,, sensacyjny romans 1
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Dachu kościelne.
O gólny św ia to w y  k ry zy s  jna  sw ojo s tro n y  

cćekaw e. R ozb ijać  pew ne ńnm w y czy tru s ty , 
odk ry w a całe  ni m ia n  e nam sp c c ta to ru n  z d a ­
leka s tro n y    w ielb i c-ę p o czy n ań .

K onflik t w p ro d u k c ji m iedzi —  rozbicie 
'trustu  śwlia t oiwego zw anego  karte lem  mie­
dzi —  ujaw ni! w alko  o ceno togic m a te r ja łu  

.m iędzy A m eryka. A nglją a  Bolgią.
S to sunkowo  młode kopalni e miedzi  w Kon-
belg. (K atonga.j posiadają. ta k  o lbrzym ie 

z tśża  lego  m a te rja łu , iż ich m iedź rzucona, na 
ry n e k  św ia to w y  pow oduje obniżenie cen m ie­
dzi z 18 Centów ani. na 6.

O bniżenie tak ie  ceny nie p rzyszło  ła tw o. 
A m ery k a  A nglja zw ołują konferencje , g rożą 
rygo,ram i, podobnie ja k  w ałczae z dum pingiem  
Sow ieckim  d rzew a, lecz n a  szczęście dla nas 
cena, p o d y k to w an ą  przez m aleńka. Belgję u trzy  
ma la się.

Dziś gdy  m yślim y o pokryciu sygnaturki, 
w ieży  czy kościoła —  śmiało m ożem y propo­
now ać blachę miedzianą.

J e s t  to  mat er ja] k tó rego  zdolności n ak ry - 
w eze zo sta ły  s tw ierdzone dośw iadczeniem  s tu ­
leci.

T u w trącałbym  uw agę o modnych m ateria­
łach budow lanych. Co do ceg ły : Są su reg a ł y 
ceg ły , k tó re j zarzuca się iż jest ciężka, m ało 
odpow iada dzisiejszym  now szym  sposobom  
budow y. C hociaż ją  podziu rkow ano , chociaż 
d o sy p an o  trocin  przed w ypaleniem  ftrcc iuów - 
iki) —  w szystko  to  m ało. S zukam y su ro g a tó w  
d a lszy ch  i s to su jem y  je. Architekt.

Dziś
i dn nastwnjth 
w kinottDtrze I „UC I E C H A”

D ziś  
i dni następnych 

w kinoteatrze

Wspaniały program nowej produkcji 1932.
Dramat z cyklu „Wielkomiejskie utice“, film silnej emocjonującej

niezrównanej gry aktorskiej.
treści

W rolach głównych idealni artyści:

John Gilbert, Louis Wolheim, Anita Page, Marja Prevost.
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł.

0 1

m ^ s s s m

Zdetronizowany w 1910 r. 
król Portugalii

Lekkoatletyczne rekordy sowieckie.
Bardzo rzad k o  dochodzą do nas wieści. ( 22; 400 m. P o d g a je tsk i 50.2: S00 m. B ara- 

p rzew ażn i" n iedok ładne o ruchu  sportow ym  ‘ now  1:58.9: 1.500 m. D enisów  4:08.8; 8.000 m. 
w S ow ietach . W iadom o ty lko , że S cw ie ty  po- I Kivik.ja*s 9:12.8: 5.000 m. K ic ik ja s  15:39,2 
pierują bardzo  silnie spbirt i w ychow anie fi- 10.000 m. M aksa.now 32:34; 110 m. przez p ło t

j k i Ofskidakom 16,4; 400 m. przez p ło tk i PolL  
karpoff 59,6; 4x100 i 4x400 m. sz ta fe ta  mo 
sk iew skiego  k lu b u  sp o rto w eg o  —  43.6

zyezne. 0  poziom ie teg o  spo rtu  trudno* .napisać 
eoś k o n k re tn eg o , nic m am y bowiem żadnych  
d an y ch  porów naw czych  ze w zględu na zupe ł­
ny b rak  k o n ta k tu  m iędzy ^Sow ietam i a m o­
dni mi sąsiadam i. N aogół w ładze sow ieck ie  
zw raca ją  w iększą uw agę n a  t. zw. rozwój 
sportu wszerz (w śród najszerszych  m as; an i­
żeli mi poszczególne „gw iazdy" sportow e. Re- 
kordomanja jest tani zw alczana. Mimo to po­
ziom le k k o a tle ty k i sow ieckiej, ja k  w ynika 
z (glosśzonoj w ., P rag  er P resse ;‘ lis ty  re k o r­
dów  jest. w cale w ysoki. W porów nan iu  z P o l­
ska sow iecka lekkoatletyka stoi nieco niżej 
w konkurencjach m ęskich, podczas g d y  
)v k o n k u ren c jach  kobiecych  pozienn jej jest. 

/w ięce j w yrów nany , z wyją,tikiem oczyw iście 
dysku .

L istę  reko rdów  sow ieckich  podajem y poni­
żej: 100 m. K am ionko  10:7; 200 m. K orn ienko

E m anuel IX k tó ry  zm arł w tych  dn iach  w L on­
dynie.

I
3:31.8; sz ta fe ta  szw edzka —  k lub  sp o rto w y  
P iszevikj 2:03.6; skok  w dał P arfianow icz  695: 
skok  o ty czc e  D iaczkoft. 382; skok  w zw yż 
Sw atfdbaja 193; tró j skok A nfoszoff 13,31, 
oszczep R esze tn iko ff 63.95; dysk  W istów  kin 
42.41; k u la  M arkoff 13.85; rzu t m łotem  Lia- 
koff 45,68.

W k o n k u ren c jach  kobiecych  w ynik i s ą  n a ­
s tępu jąco : 60 m. Szam an ow a 7.8; 100 m. Sza- 
m auow a 12,8: 200 m. Stogx:wa 26,4; 400 m. 
K uznecow a 1:01.2; 800' m. Spiridow a 2:23,6; 
1.000 m. Spiridow a 3:13,6; 1.500 m. M uskinn 
5:18.2; 4x100 m. m osk iew sk i k lub  sportem/y 
51.8; skok  walał Szam an ow a 551; skr.k w zw yż 
Szam an ow a 155; d y sk  B ilida 26.67; oszczep 
Iw anow® a 32.78; k u la  B ilida 9.25.

(R a d io .

czasu;

Poniedziałek dnia 11 lipca.

Krakowy (312.S) G. 11,58 Sygi:
12.10 P rz ig łą d  p rasy ; 12.20 P ły ty  g ram ofo ­
now e; 12.40 K om un, m eteo ro log iczny  z W ar­
szaw y; 12.45 P ły ty  g ram o fo n o w i; 15.00 K om u­
n ik a t gosp o d arczy ; 15.10 P ły ty  g ram ofonow e; 
15.30 P rzeg ląd  k o m u n ik acy jn y  z W arszaw y : 
15.40 P ły ty  g ram ofonow e; 16.35 T ransm isje  z 
'W arszaw y; 18.00 O dczyt p. t.: „G eneza i u s ta ­
len ie  się herbu P ań stw a  P o lsk i e g o w y g ł o i  
d r. S. M ikueki; 1S.20 M uzyka tan . z re s ta u ra ­
cji .,P av il]on ‘’ w w ykonan iif o rk . 20 p. p .; 19.15 
R ozm aitośc i: 19.30 P rog ram  na dzień  n as tęp n y ; 
19.35 P ras . Dzi. R ad  jo w y z W arszaw y ; 19.15 
O d czy t p. t.: „L etn i w ęd row cy” , w ygłosi p. W . 
M ączka; 20.00 O pera „A ida" Y e rd reg o  z p ły t 
g ram ofonow ych , tr . z W arszaw y ; 22.45 W iad o ­
m ości b ieżące; 22.50 T ran sm isje  z W arszaw y .

Lw ów , (380.7) G. 11.58 S ygnał czasu i
12.10 P rzeg ląd  p rasy : 12.20 P ły ty  gram ofonu-, 
w e: 15.10 P ły ty  i ,-Silva reninW  16.40 T ra n s ­
m isje  z W arszaw y ; 18.00 O dczyt z K rak o w a ; 
18.20 M uzyka lek k a  z. W arszaw y ; 19.15 R oz­
m aito śc i; 19.30 P rogram  na dz im  n astępny : 
19.45 ..S tu d e n t polsk i w  L ondynie^ w ygłosi 
m gr. W ł. F ronsbcrg -B abel. 20.00 T ransm isje  
z W arszaw y .

K atow ice , (108.7) G. 1L5S S ygna ł czasu; 
12.05 P rogram  n a  dzień b irżący ; 12.10 P rze­
gląd p rasy ; 12-20 P ły ty  gram ofonow e; 16.20 
W ł. W łosik . P ogadanka  z dz ia łu  „O grodnik  
Ś ląsk i’1; 16.40 T ran sm isje  z W arszaw y ; 18.00 
O dczyt z K rak o w a: 18.20 M uzyka L k k a  z W er 
szaw y: 19.15 R ozm aitośc i: 19,25 P rog ram  na 
dzień n as tęp n y : 19.30 K o m u n ik a t S trażactw n  
Ś ląsk iego; 19.45 O dcinek pow ieściow y; 22.10 
K o m u n ik a ty . 23.00 M uzyka taneczna .

Przy zamawianiu poiedynegyełi 
egzem plarzy „Głosu Narodu** 
należy równocześnie

gr. za każdy numer dzień- 
a  I opłatę pocztową 10 gr

od egzemplarza.

Dr. ARTUR BENIS
Prof. Uniw. Jagieli., długoletni Generalny Pełnomocnik i Delegat Rady 
do Zarządu Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla, b. Szef Krakow­

skiej Izby Handlowej i Przemysłowe] i. t. d.
zmarł w Krakowie dnia 9-go lipca 1932 w 67-ym roku źycią-
Fogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 11-go lipca o godz. 81,2 rano z kaplicy

na cmentarzu rakowickim.
W śp. Zmarłym straciliśmy wieloletniego, zasłużonego kierownika i życzliwego 
przełożonego. Chlubne owoce Jego dla Spółki oddanej 1 gorliwej pracy stwarzają 

Mu trwały pomnik, szczerą wdzięczność i pamięć.
O tej nieodżałowanej stracie zawiadamiają:

Rada Nadzorcza, Zarząd i Urzędnicy Jaworznickich 
Komunalnych Kopalń Węgla Spółka Akcyjna.

Paavo Nuroil o sobie.
JA K  O DK RY ŁEM  ZDOLNOŚCI SZY BK O BIEG A CZA !

(C opyrigh t, 1932, T he A ssocia­
ted P ress of G rea t B rita in  L td . —  
W szystk ie  p raw a zastrzeżone we 
w szystkich, k ra jach , w łącznie z F in ­
land ią , N orw egją i Szw ecją. Prze­
d ru k   ̂ w całości lub częściow o 
w zbroniony).

VI. Oto. w jak i sposób dow iedzia łem  się. 
że jestem  biegaczem :

P rzez  w yłom y w naszym  żyw opłocie  obser­
w ow ałem  c.hlópeów na sąsiednim  podw órku . 
W idziałem , jak  się ba-wili. jak  się bili i w al­
czyli ze sobą. Od czasu  do czasu odw ażałem  
się p r le jś ć  do  nich.

P rędko  z o rjc n lo w a h m  się, że mam szcze­
gó lną zdolność do szybkiego  biegu, poniew aż 
od sam ego  początku  biegałem  prędzej od nich 
w szystk ich . Pośród  tych chłopców  w yrobiło  się 
m oje pierw sze pojęcie u sporcie . Miałem zale­
dw ie 8 la t. k iedy  obrałem  sobie  za eel życia 
zostać w ielkim  biegaczem .

•W tym  czasie w padł w nasze ręce m iesięcz­
nik spo rtow y . Poch łan ia liśm y  żarłocznie cudo ­
wne opow ieści, k tó re  m ów iły o rezu lta tach  osią. 

n n r i  £«h?fyćb przez biegaczy na zaw odach . >.azwi-
ska: S hn ibb , D oram lo, L an g b o a t. I la y e s  i je sz ­
cze parę innych robiły  na mnie ko losalne wrn* 
żenie. K ażdy m yśla ł sobie w najg łębszej tajem  
nicy przed innym i: ..G dybym  mógł s ta ć  się po­
dobnym  do n iego!" A w mojej głow ie p o w sta ­
ło p y tan ie ; „P o tra fię  p rześc ignąć  chłopców  w

moim  w ieku, d laczegóż  w ięc nie m iałbym  prze­
ścignąć  tych  in n y ch  ludzi, g d y  już będę do ro ­
sły  ?“

I to  b y ł p o czą tek .
D la oszczędności zabron iono  nam  nosić  b u ­

ty lub  buciki. W obec tego  boso gan ia łem  za 
tram w ajam i. W  ciem ne w ieczory  n ieraz pośli-

OD

D Z I S
w k i n o t e a t r z e  

dźwiękowym

zginąłem się i padałem  na ślisk ie u lice, n ieraz  
p o tłuk łem  snbi.c s to p y  i nogi. K olaka m oje do­
tąd  jeszcze noszą na sob ie  ś la d y 'fy c li  dni, ale 
w tedy  nie dbałem  o to. B iegałem , pon iew aż m u 
sialem  biegać.

K iedy skończyłem  la t  dw anaście , p rze s ta ­
łem zupełnie ja d a ć  m ięso. A jed n ak  b y ły  to 
ciężkie czasy , w k tó ry ch  pow inienem  był byó 
w dzięczny naw et za  siekane m ięso. W  czasie  
uczęszczania do szko ły  pow szechnej byłem  
w ielkim  am ato rem  kaw y . tak , że n aw e t n ieraz  
zdarzało  mi sio w y jadać  fusy  z g a rn k a  do k a ­
wy. ale g d y  zacząłem  się in te re so w ać  n ap raw d ę  
sportom , pośw ięciłem  tym  now ym  za in te reso ­
waniom  n aw et kaw ę. O herbacie , ty to n iu  i a l­
koholu  nie było n igdy  m ow y.

L atom  uczęszczałem  do szkoły  p ływ an ia . 
O dległość do  tej szko ły  w ynosiła  dobre 4 m ile 
'ang ielsk ie ). ale d la  mnie było  d ro b n o s tk ą  cho­
dzić tam  dw a razy  dziennie. F ozatom  od leg łość 
do szko ły  p ływ ack ie j b y ła  znaczna, za to  la s  
był b liz iu tko . T am  spędzałam  w iole godzin  
dziennic na badan iu  życia  roślin  i zw ierzą t. —• 
Z bierałem  zio ła dla. ty ch  u cm iak ó w , k tó ry m  się 
nie chcia ło  tom zajm ow ać. Byłem też specja li­
s tą  od w yn a jd y w an ia  gn iazd  p tas ich . W iele  
sp o k o jn y ch  chw il spędziłem  n a  łonie cudow nej 
n a tu ry . N aw et dziś jeszcze, g d y  w racam  z p o ­
dróży  sportow ej, u d a ję  się  tam . I  o d n a jd u ję  
tam  zaw sze now e s:ly  i energ ję .

P odczas obu m oich podróży  do  A m ery k i 
m ieszkałem  w N ew -Y orku  w  oko licy  B ronx- 
p a rk u . Z achw ycała  m nie cisza tego  p a rk u  i lu ­
biłem  tam  bardzo  chodzić. Bez ty ch  sp ace ró w  
po p a rk u  nic w iem , czy w y trzym ałbym  zim ę 
ro k u  1925. W  każdym  razie  n ie  p o tra fiłb y m  
w y konać  m ej ów czesnej p racy  sp o rto w ej z ta k  
m alem i sto su n k o w o  s tra tam i.

W  dom u m ów ię o w iele m niej n iż poza  do­
mem. N igdy  też  n ie m ów im y o sporc ie ; n ie  pre­
numeruję żadnej gazety sportowej. Czytam 
książk i, śledzę z pom ocą dzienników  b ieg  w y ­
p adków  n a  św iecie, in te resu je  m nie też do pew 
nego stopnia, p o lity k a . O jciec m ój w swoim 
czasie  b ra ł czynny  u d z ia ł w  p o lity ce  p a rty jn e j; 
ja  n a to m ias t —  nie. N ie jestem  zby t w ie lk im  
am ato rem  życia  to w arzy sk ieg o , n a w e t gości n ie  
bardzo  łubie.

Z l i te r a tu ry  na jw ięce j in te re su ją  m nie dzie­
ła T o łs to ja , M aete rlincka  i E m ersona. C zy ta łem  
też w iele dzieł ta k ic h  au to ró w , ja k  L ondon , 
Poe, K ipling , D um as itd . R zecz p ro s ta , lub ię  te ż  
bardzo  n a sz ą  rodz im ą li te ra tu rę , k tó re j n a jw y ­
b itn iejszym  przedstaw icie lem  w  chw ili obecnej 
je s t .Sillanpaa..

(Jutro: Przyszłość zawodów w biegu).

FISHARMONJE
SZKOLNE 
. . I i i i t H r T
długość 1 m
u m k i i f  0.52 ą  
wyukoif 1.12 ni 
4 o k t a w o w i  
s y i t u  iD ir y k

po  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleca Skład fortepianów

WŁAD. BOLONSKI
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

Zamiast Polaków ściągają Niemców.
Gdańsk, (PA T.) „D anziger N eu este  N a c h rh h -  

tc r r ‘ donoszą  o zak ro jone j n a  szeroką, sk a lę  
ak c ji D anz jg e rv e rk ch rszen tra le , m ające j n a  o  
lii śc iąg an ie  gości k ąp ie lo w y ch  i tu ry s tó w  do 
S opo t i G dańska.' P ism o zaznacza , t e  p la k a ty  
p ropagandow o w y d an e  spec ja ln ie  w  tym  celu  
zo s ta ły  rozlep ione w  6.670 m iejscow ościach  
R zeszy  N iem ieck iej.

św. Gertrudy 5.

Ellisa Landi Ntyrna Loy

Potężny film osnuty na tle przeżyć lotnika, omotanego 
siecią kobiety szpiega.

W rolach głównych 7.n?na ze swej nieprzeciętnej urody

« m m  Charles Farrel
Niewidziane dotychczas sceny walk lotniczych, em ocjonującą akcja 

szpiegowska. Konflikt trzech kochających serc.

Ponadto w program ie najaktualniejszy tygodnik Foxa — Początek se­
ansów o godzinie 5, 7 i 9\10, w niedzielę o godzinie 3 pop. — Naj- 
chłodm ejsza sala Krakowa centralnie w entylow ana. — Ceny miejsc

zniżone.

W Sobole dnia 9 lipca o godz. 3 pop.

Poranili titmiwe dla 
M i o t y  i M y c h

W n ie d z ie lę  dnia 10-go l ipca o 11*30 przed  p o łu d n ie m  
W  g łó w n y c h  r o l a c h :  ZORIKA SZYMAŃSKA,
adam brodzisz. — Ceny miejsE od 49 groszy.
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Sensacyjna obniika stopy procentowej na giełdzie 
londyńskiej.

Obniżenie sto p y  p rocen tow ej pożyczki w o jen n e j o p ó łto ra  p ro cen t w yw ołało  s p a c j ę  -ua 
g iełdzie . M aklerzy  w yb iega ją  z g ie łdy , by ja k  najszybcie j donieść o fakcie  sw ym  bank ierom , 
g d y ż  w szy stk ie  te lefony  by ły  zajęte. O bniżka ta  p rzynosi p ań stw u  około  m ilja rd a  zło tych

oszczędności.

H u c A  w y d a w n i c z y .

NAUKA POLSKA, JEJ POTRZEBY, OR­
GANIZACJA I ROZWÓJ. T. XVI. W arszaw a  
1932. W ydaw n ic tw o  K asy  im. M ianow skiego. 
S tr . V in . * f  200 +  86. C ena 15 zł. O sta tn i 
to m  „Naiuki P o l s k i e j k t ó r y  się u k aza ł w czer 
w cu  r. b. zaw ie ra  n a s tęp u jące  a r ty k u ły : „N o­
w e  d ro g i w spółczesnego  p rzy ro d o zn aw stw a '4 
(P ro f. U. W . C zesław  Białdbrze&ki) d a ją  in te ­
re su ją c y  rz u t o k a  na  najnow sze zdobycze fi­
zy k i, św iadczące  o w spółczesnym  rozkw icie  
m yśli eu ropejsk ie j, w brew  p o pu larnym  tw ier­
dzen iom  o je j u p ad k u . —  D y rek to r B ib ljo tek i 
U n iw ersy teck ie j w  P o zn an iu  dr. S tefan  V rte l- 
W ierczy ń sk i rozw aża „Z agadn ien ia  czasopism  
w  n aszy ch  b ib ljo tek ach  u n iw ersy teck ich ’', 
w  d a lsze j rozp raw ce  d r. A n to n i K n o t k reś li 
„D zieje ofiarności Podiola, W o ły n ia  i U k ra in y  
n a  cele o św ia ty  w  dobie P o lak i n iep o d leg łe j" , 
po tem  n a s tę p u je  c iekaw y szkic au to b io g ra ficz ­
n y  jed n eg o  z po lsk ich  językoznaw ców  K ron i­
ki* p o lsk a  obejm uje m. iin. w iadom ości o ży­
ciu  naukow em  n a  W ołyn iu , w  T orun iu , L ubli­
nie i T arnow ie  oraz  lis ty  do R edakc ji w bie­
żących  sp raw ach  o rgan izacy jn y ch  n au k i pol­
sk ie j. W  k ron ice  z a g r a n i ? > »j z n a j1 ó  m y in ­
fo rm acje  o t. zw. B ry tań sk ie j G ildji N auko­
wej, in s ty tu c ji zrzeszającej p rzedstaw ic ie li n a ­
uki, p rzem ysłu  i szko ln ic tw a  do w spólnej 
p ra c y  d la  d o b ra  p ań stw a , in s ty tu c ji, k tó ra  
o d g ry w a  coraz w iększą  ro lę w k o o rd y n ac ji 
p oczynań  gospodarczych’ i k u ltu ra ln o - n au k o ­
w y ch  n a  te ren ie  Amgljj. P rof. A ndrzej T re tia k  
d a je  sp raw o zd an ie  z IV. k o ng resu  u n iw ersy ­
te tó w  Im perjum  B ry ty jsk ieg o , ob radu jącego

w  lipcu  r. 1931 n a d  sposobam i podn iesien ia  
poziom u n au k i u n iw ersy teck ie j. Z najdu jem y  
w k ron ice  ta k ie  w iadom ości o dzia ła lności 
rządow ego D epartam en tu  B adań  N aukow ych  
i P rzem ysłow ych  w  A nglji, k tó ry , pom im o g o ­
spodarczego. p rzesilen ia , rozpo rządza ł w la tach  
1930/31 sum ą około 20 m iljo n ó w  zło tych , s u ­
m ą  w yższą, niż w  la ta c h  poprzedn ich  —  w d o ­
b rem  zrozum ien iu  teg o , ■i© zw alczać  k ry zy s  
m ożna n a jsk u teczn ie j, p o p ie ra jąc  unaiukow anie 
życia  gospodarczego . W  S k an d y n aw ji, ja k  nas 
inform uje a r ty k u ł d ta  S tan is ław a Hertbsta. 
i społeczeństwio i państw o  zdaiwma już  oceniły  
w y ją tk o w e  stanow isko  n au k i ja k o  p o d s taw y  
w szelkich  p oczynań  k u ltu ra ln y c h  i g o sp o d ar­
czych, tw o rząc  liczne fundusze  n a  cele je j o r­
gan izac ji i pop ie ran ia . Riolę państw ow o-tw ór*  
czą n a u k i rozum ie ju ż  doskonale  nasz sąs iad  
ze WYSchodfu, Sow iety , n iedaw no aipoteozujące 
analfabetyzm , dziś łożące  w ielk ie  sum y na 
p rzedsięw zięcia  n au k o w e, k tó re  je d n a k  u siłu ­
ją  __  w brew  szczy tnym  trad y c jo m  Z achodu —  
zap rząc  n au k ę  do w ąsk ich  celów  po litycznych  
(a r ty k u ł d ra  T ad eu sza  M ikulskiego).

Tom  zam y k a  dz ia ł recenzji p rac , pośw ię­
conych zagadnien iom  psycho log ji tw órczości 
i o rgan izacji n au k i, oraz P am ię tn ik  u ro czy s to ­
ści p ięćdziesięcio lecia  K asy  'iin. M ianow skiego, 
k tó re  odby ły  się  w  dn iu  28 lu tego  b. r .

Kto wydaje dźwięki słynnej Micki Mause?
N iezliczone rzesze k inom anów , p o dz iw ia ją ­

cych  w yczyny  M icky-M ause ze znanych  fil­
m ów  ry su n k o w y ch , nie d o m y śla ją  się naw et, 
że dźw ięki w y d aw an e  przez b o h a te rk ę  m ysią  
tych  film ów  pochodzą z g a rd ła  człow ieka. 
C złow iekiem , k tó ry  „udźw iękow ia" film y z m y­
sz k ą  M icky je s t  w łoski a ry s to k ra ta , h rab ia  
M azzaglia C utcli, fenom enalny  o d tw ó rca  róż­
nych dźw ięków  i głosów  ze św ia ta  zw ierzęce­
go, rozpo rządza jący  w sw em  „gardzilcłku1’ 
skarbem  2.000 rozm aitych  zaw ołań , tonów ,

H r. C utelli przywędrował przed 10-ciu laitp-y 
do -H ollywood, a le  k a rje rę  sw ą rozpoczął po 
trium falnym  pochodzie film u dźw iękow ego. 
C-d tego  czasu  s ta ł się hir. C utelli szeroko 
znanym  „specem " w H ollyw ood i p rzep łaca­
nym  d ro g o  o d tw órcą  dźw ięków  n ie ty lko  M icky 
M ouse, ale i innych  zw ierząt; on to  ^p. je s t 
au to rem  i w yk o n aw cą  „-chóru bu ldogów " 
w „P arad z ie  m iłości", k o n ce rtu  żab iego  w fil­
m ie -„S k azan iec" , i t. .d . .

O ryg inalny  w sw oim  red za ju  gw iazdo r ta l- 
k ie só w -b aw i obecnie : w L ondyn ie ; p rzedstaw i­
cielom  p rasy  film ow ej ośw iadczy ł: „Od w ielu  
la t ćw iczyłem  się w  n aśladow n ic tw ie  głosów  
i dźw ięków  dom ow ych, psów , ko tów , kogu- 
tów . k u r, indyków  etc. S tu d ja  motje rozszerzy ­

łem  później, p rze s iad u jąc  ctałemi godzinam i 
w  ogrodzie zoologicznym  i s ta ra ją c  się  zapa­
m iętać  i oddać  w iernie g ło sy  różnych  'źw ierząt, 
ja k  np. m ałp ., h ien, w ilków , lam partów , etc,

MIĘDZYNARODOWY KONGRES CH. ZW.
ZAW. O PRZYCZYNACH KRYZYSU.
N ieco śm ieszny zaw ód w łosk iego  h rab iego  

op łaca  m u się  jed n ak  doskonale  i d a je  docho­
dy . k tó re  pozw ala ją  od tw ó rcy  m yszy, żab 
i in n y ch  czw oronogów , żyć w y k w in tn ie  i nie 
odczuw ać sk u tk ó w  k ry zy su .

O dby ty  osta tn io  w  A n tw erp ji 3-ty  M iędzy­
n a rodow y  K ongres e lirześc ijań sk k h  zw iązków  
zaw odow ych za ją ł się szeregiem  w ażnych  za­
gadnień . P rzedm iotem  szczególnej uw ag i by ły  
n a s tęp u jące  problem y: 1) g łębokie  przem iany  
w  s tru k tu rz e  gospodarcze j św ia ta  pow ojen­
nego, 2) p rzew ró t na  ry n k u  p racy , jeśli cho­
dzi o. w iek za trudn ionych  pracow ników ', 3) 
k ry z y s -  ro lny  ze sw em i n astęp stw am i o cha­
rak te rze  rew olucy jnym , 4) b rak  rów now agi 
pom iędzy p ro d u k c ją  i konsum pcją , 5) n iepo­
k o jące  w strząsy  w dziedzinie k re d y tu , lo k a ty  
k a p ita łu  i w  system ie m oneta rnym , 6) zła po­
li ty k a  so c ja ln a  w dziedzinie robocizny oraz  
n ieodipow iadający obecnym  w arunkom  cza* 
trw an ia  pracy .

C

Celem uregulowania nakładu 
prosimy jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża L. 13.
p o l e  c a;

X. I. PIW OW ARCZYKA

W  ŚW IETLE KATOLICKICH ZASAD
Cena zt. 4 . 5 0 . 1 przesyłka pocztową po wczelnielszem oadeslaniu należytoSci zł. 5 . 1 0 .

O powyższem dziele X. Jana Piwowarczyka w „Ruchu Katolic­
kim*, naczelnym organie Akcji Katolickiej w Polsce Dr. F. M. między 
innemi pisze:

„Książka Ks. Piwowarczyka wprowadza nas wgłąb zagadnienia, nad 
którem zastanawiają się wybitni teoretycy ekonomji i finansów. Autor 
dzieło swoje przeznaczył dla wszystkich, nietylko dla nielicznych stosun­
kowo znawców trudnych zagadnień gospodarczo-społecznych. Odmalowuje 
plastycznie istotę kryzysu gospodarczo-społecznego, podaje zwięźle poglądy 
różnych szkół społecznych w tej sprawie/katolicki natomiast punkt wyjścia 
przedstawia obszernie i w ujęciu historycznem, dając w ten sposób Czy­
telnikowi całokształt katolickiej myśli społecznej.

Czytelnik znajdzie w książce Ks. Piwowarczyka nietylko jasny po­
gląd na obecny kryzys społeczno-gospodarczy, ale i znakomite streszczenie 
encykliki Quadragesimo anno. Idee przewodnie encykliki przedstawi! 
autor wiernie, a równocześnie w zupełnie nowem ujęciu naukowem. To 
co napisał: o uwłaszczeniu mas i ustroju korporacyjnym (Rozdział III i IV), 
stanowi bardzo cenny dorobek nietylko w literaturze polskiej, ale i światowe).

Podkreślamy, że dzieło Ks. Piwowarczyka jest jednym z pierwszych 
komentarzy naukowych encykliki Quadragesimo anno. Raz przynajmniej 
nie pozostaliśmy na szarym końcu w zmaganiach katolików o lepszą przy­
szłość materjalną ludzkości*.

Wysyłka na zamówienia odwrotna.

j
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— Alboż nie? — zapalał się syn francuskiego 
grenadjera gwardji. — Gdybyście tylko zaczęli 
myśleć i działać, choćby zaraz, choćby dziś. . .  jak 
ja, ze mną w y... — nie mógł już powściągnąć 
jeżyka.

— Zaczniemy, a jakże! — bawił się jego 
zapałem Trzaskowski. — Ale trochę naopak: z na­
mi ty! j

Znów Dawidowski nie zrozumiał.
— Jeśli potrafisz milczeć — zaczął Grohman.
— Trzymać język za zębami! pary z ust! — 

dodał Trzaskowski.
— To w najbliższych dniach otrzymasz pole 

do działania.
— A m oże... popisu!
Ktoś wszedł na korytarz i rozmowa ich została 

przerwana.
Rozeszli się.
Dawidowski był niezadowolony z siebie, prawie 

zły. Już mu się zdawało, że złapie na w^ędkę do 
„Wieńca" dwóch najbliższych kolegów, gdy tymcza­
sem oni jakiś haczyk dali mu do połknięcia!

Było to jasne, jak słońce!
Naprzód to „naopak"!
Potem: „nie oni z nim, lecz on z nimi!"
Wreszcie: „w najbliższych dn iach ... pole dzia­

łania . . .  popisu ..

Oczywiście jakiś inny ic h  spisek! Niezależny 
od „Wieńca". Spiski przecież mnożyły się wszędzie. 
Tylko on, Dawidowski, nic o niczem nie wiedział.

Naraz błysnęła mu myśl olśniewająca:
— Może oni należą do innej gminy „Wieńca"! 

Sam Smagłowski mówił, że ma pod sobą tylko 
jedną gminę. Ale istnieją inne. Organizacja jest 
wielka. Wszak nielada figury stoją na jej czele!

Mimo tej myśli nie miał odwagi zapytać ich 
wprost. Onieśmielił go zlekka drwiący ton ich 
rozmowy. Wolał już czekać, co mu „najbliższe dni" 
przyniosą.

Ale dziś wyjść musiał na miasto, za wszelką 
cenę!

Udając, że nic nie słyszał o zamierzonym roz­
kazie, zameldował się przez ordynansa u ppułk. 
Olędzkiego, dowiedziawszy się uprzednio, że ko­
mendant jest w kancelarji.

Nie trafił jednak i tym razem na dobry humor 
zwierzchnika.

Olędzki. chodził wielkiemi krokami po izbie. 
Usta miał zaciśnięte, oczy surowe.

— To ty? czego? — warknął odruchowo, jakby 
zaskoczony tą niespodziewaną wizytąi

— Panie pułkowniku! — sprężył się Dawi­
dowski, choć ton ostry onieśmielał go trochę. — 
Dawno już nie korzystałem z prawa wyjścia na 
miasto... mimo zezwolenia — ale dziś... dziś przy­
jechał mój ojciec z Krakowa... — skłamał bez 
ceremonji — dlatego proszę, żeby d ziś...

— Wyjść chcesz, ęo? — zmarszczył brwi 
Olędzki.

— Tak jest, panie komendancie!
— Wiedz tedy, że nic z tego nie będzie! Zaraz 

ogłoszę rozkaz, że dziś wszystkie wyjścia wstrzy­
mane!

Rozmowa była w zasadzie skończona. Sierżant 
nie miał tu nic więcej do roboty, jak skłonić się 
i odejść!. . .

Ale myśl, że nie będzie na spisku! Myśl, co 
przecina wątpliwości!

Nie dawał za wygraną.
— Czego jeszcze? — warknął Olędzki, widząc, 

że nie odchodzi.
— B o... ja od dwóch lat nikogo nie widziałem 

z rodziny. . .  panie pułkowniku. . .
— Słyszałeś, oo mówiłem?
— Słyszałem, ale . . .
— Co za: „ale"?. . .
— Pan pułkownik zrobić może wyjątek, jeśli 

fylko zechce . . .
— Nie! — to wprost bezprzykładne! Pleciesz, 

jak dzieciuch, sam nie wiedząc, co. Jeden mi się 
rozchorował, bo przemarzł bez matczynej pierzyny, 
a drugi mówić śmie o złamaniu rozkazu!

— Nikt się nie dowie, żywy duch. . .
— Co?!
—- Przebiorę się jakoś, oknem wyjdę . . .
— Milczeć! dość już! — zagrzmiał Olędzki 

i znów jął szybkiemi krokami przemierzać kance- 
larję.

Dawidowski był w rozpaczy. Z rozdrażnionym 
komendantem dyskusja była wykluczona.

Sprężył się tedy i zwrócił się ku drzwiom, lecz 
gdy kładł rękę na klamce, posłyszał za sobą:

— Skąd masz wiadomość o ojcu?
— Widziałem go dziś — łgał, pokrywając/ 

zmieszanie — na rogu Święio-Krzyskiej, kiedy Kra- 
kowskiem powracaliśmy z parady!

— Gdzie go spotkasz, kiedyście słowna do 
siebie nie rzekli?

(Ciąg dalszy nastąpi}.
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